~ 


Znaęzpą ilość, drutów doqełęgrafu, z Krymem wy- 
sadzondy p 
średnią% 


ny (Times). - 


dzieńnikowi listy z pod Sebastopola z dnia 5 lutego. 
w*których czytamy: "W ciągu dnia mamy słońce pra= 


wdziwie prowanckie, ale, noce pomimo iego są ciągle | 


bardzo zimne. Wczoraj jeździłem konno i zwiedzi- 
łem wyżyny naszych linjisskąd mogłem uważnie zba- 
dać wnętrze miasta, którego nie widziałem przeszło 
przed „miesiącem. Przekonałem się, że Rosjanie ko- 
rzystali z Czasu. Waniesli.oni cztery nowe baterje ze- 
wnątrz miasta; dwie, z nich ‚opatrzöne są ośmiu dzia- 
Yami; dwie inne dotąd, nie. są, nzbrojone, ale widać 
tam jeszczć dwie dodatkowe, wzniesione przez mary- 
narz floty. Pozór wnętpza miasta nie zmienił się. — 
Na Każdej uliey stoją wielkie naczynią napełnione 
wodą dla przyjmowania bomb, mało jednak miesz- 
kancow widać było we wszystkich dzielnicach mia- 
sta, jakkolwiek mnóstwo: znajduje się żołnierzy, któ- 
rzy, się zdają bardzo zajęci. Obowiązany jestem do- 
nieść. wam, jakkólwiek robię to, z żalem, że pozycja 
Rosjan co do obrony jest tak dobra dziś, jak była 


pierwszego dnia naszego ataku na Sebastopol. Nie- | y 
przyjaciel zbudował dragą linję obroty z ziemi, tak | w proporcji której dziś niepodobna obliczyć, na Ko- 
po ' | rzyść materjaltiych interesów kraju. - . | 
Wspomnimy: jesżeże o póstańowienia pana: Madoz 
| usunięcia wszelkich przeszkód które "dotychczas utru- 


żę pomiędź, dwoma linjami spotyka się niezmierną 
fosse, bronioną kobylicami (chevaux de frise) i pali- 
N BERT W Z WET NE DY, 2; 

og“ lińja obrony rosciąga sig O 20 metrów bli- 
so 98 kopów, | Rdssjañie, pragje 
także bardzo czyńnie pad wzniesieniem dragićj lińji 


- obronnćj za fortami Kwardntanny. Ale bajstraszniej” 


sze szance -leżą na,północy portu; otaczają: one fort 


Gwiazdy i Siewiernoj. Wszystkie wzgórza na pótnoe | 


pkermanu, są dosłownie pökryte redatami i baterja- 
mię roiwjaśćni sia aż do ii Bill. Za po; 
mocą méj lunety naliczyłem ich 40. Pomimo tego 
wszystkiego, jesteśmy jak najzupełniej: spokojni, i 
j i 

rzyjaciel. An 

da tpod Hah Era; „jeden z ich transportów z bara- 
kąmi zajął się, ale na szczęście ogień rychło ugaszono. 
ee N ed i S aa i e, ód 
“LNW ting! 2 Juego Ena: Regent Park 
pełen był dziś ludzi. W James Park żńajdowało się 
do 16,0 

słających, ze.30 osób ciężkie uszkodzenia poniosło, 


a 


będąc wywróconemi przez Slizgajaeych się na, ty~ 
awash; Wielu ciężko poraniło głowy, inni połamali | 


sobię, ręce lub nogi. Tamiza wczoraj zamarzła aż na 
trzy mile za Richmond, także i pod Kingstown, gdzie 


ludzie mogli przechodzić. Nie pamiętają tyle lodu na, 


rzece od zimy F. 1829 na 30; żegluga okrętów, pa- 


zamknięte. Nędza pomiędzy klasami rohoezemi z jjo- 


ludzi jest bez „zajęcia, od kilku „dni żyją ę 
dnych resztek, wydzielanych przez paratje lub. sto- 
warzyszenia, Każdy dzień nędzę powiększa. a do te) 
nary bardzo skąpe. dowody dobrćj, checi złożyła qo- 
broozynnošć publiczna, by ulżyć klęskom ciężkiej za” 
myi zayi szenia „interesów „zwyczajnych Na rzece 1 
w porcie, Londynu, Wiele bardzo pływające] własno” 


sch iszczeniu uległo. | Wet tartaki» 
RAT A Ü CE POUR are A. 


mice 9 Lutego: Wdżóaj hrabia Esterhazy wyi 
isshat z powrot do Berlina. | oso e, 

m, Rornszenia, wojsk” i wysyłki „broni nie ustają. 
Przedsięwzięto WIERNI przygotowania do rektutowa- 
nia: tegorocznego (okoo, 100,000 ludzi), które "pa 

‚€ dopęłnjone w marcu. nu) 
e a cd Ren do Hamburg. Corresp., że bie- 


ga wieść, Ti ¿ED 
osobiście, na ozele, armji czynnej, 1 ze jenera? Hess ma 

vé przy, jego, boko, + Journal de St. Petersbourg). 
bys PRI Ade" sk ees wojne, 


$ $ Triastu, 7 Lutego. r W dniu 2 "hb. m. za pewniano 
w,Alenach, że.rząd grecki wyznaczył pana Conduriotti 
ną.sppawującego interesa greckie w Turcji, i że skład 
poselstwą greckiego w. Konstantynopolu jest już skom- 
pletowany. Mówiono także, ze rząd przygotowiije Spe- 
cjaloe, prawo, względem rozbojów, kfóre, ma stańowić 
część traktatų handlowego z Turcją. $łychać o zamia- 
rzę dorgapizowania komunikacji między Atenami i 
Konstavtynopolem, za, pomocą. paropływów greckich. 

; u (Journal de St. Petershourg). 
staje oc się Bid Sali? A NR: 

Madryt 15 Lutego. Ton,mowy pana Nocedal fo iro- 
cany, to gwaltowny. na wczorajszćm posiedzieniu, nie 
miał innego rezultatu, tylko że dodať ważności gtoso- 
wanin nad, propozycją uznania słuszności postąpienia 
rządu w oddaleniu, królowćj Marji Krystyny z Hiszpa- 
nji, 210 głosów przęciw 2, pochwaliło rozsądne i prže- 


Warnie; nie zadługe przeto będzie bezpo- 
unikacja między Warną i widownią woj- ` 


Korrespondent paryzki ‘Timesa przesłał temu | 


„angielskich przykopów. - Rossjanie' pracują | 


eale nie lękamy się wysilen, jakie może zróbić nie- | 
Ah j Ht przed kilka dgiami mieli wypa- 


O ludzi na tamecznych wodach, ku. zabawie 


Ta À czółen całkiem jest przerwaną, a doki są 


wodu, zawieszenia robót, jest wielka; przeszło 50,000 
1dzi jest, od kilki dni żyją oni z ne- | 


© Cesarz Francigzek-Józef zamierza stanąć 


A Zu AMON" OT A 


A w ae 


zorne postąpienie gabinetu w dniu 28mym sierpnia. , 


doz którego charakter a nawet temperament zdaje się 
czerpać nową siłę w trudnościach jakie go otaczają, 


przyjął ogromne cigzary jakie mu w spuściznie zosta: 
wili jego poprzednicy i nie zatrwożywszy się niebez-- 


pieezenstwami jakie mu groziły. wziął się śmiało do 


dzieła, silny swojem przekonaniem energja, i dtugiém |. 
 Preusstschę Zeitung, i Aly. Aug. Zeitung żapewnia- 
Ją. że pułkowoik Bontemps nie przyjął patentu na je- 
nerałarporucznika i dowódcę legji eudzoziewskiej, 
(który mu został ofiarowany: przez rząd angielski, dla 
tego, że rada związkowa nie chciała pozwolić ‘nal jar 
woe rekrutowanie w Szwajcarji dotej Jegji, luni zna” 
¡Komici, oficerowie tego kraja, jak pałkownik Borman, 
major Bakoten. i waleczny pułkownik Sturler (ten o= 
‚statoi jak mówią, skutkiem czci, jaką czuje dla CESARZA: 
| Rossyjskiego). mie przyjęli także: rozmaitych korży= 
 stnych posad. które im zostały zaproponowane w pray« 
| szłej brygadzie Jenerala Ochsenbein; zaczynano także 
wątpić o przyjęcju.ze;strony pułkownika Perrier. Co 


| doświadczeniem i dobrą opinją jaką posiada równie ja- 
¡ko ekonomista i jako mąż stanu, ‘bs 

projektów które on wypracował, możemy, dziś, dodać 
Kilka nowych a hie mul) ważnych. o 

| Wielokrotnie była mowa o utworzenin bańków.rol- 
niezych, przeznaczonych do zaprowadzenia na pewnych, 
|i korzystnych zasadach, zapomnianye „prawie syste- 
mów krędytu ziemskiego i, ruchomego. W téj chwili 
mamy przed oczyma obszerny projekt p, Madoz w tym, 
przedmiocie: Po nim nastąpią liczne inne projekty, 
Które dopomagajac, urządzeniu kolonji za granicami 
'Hisżpanji, ułatwiając zbudowanie w jak najkrótszym 


czasie licznych kolei żelaznych, ‘wszystkie obrócą się 


dniały! swobodną negocjację papierów pablicznych. i 


Sanchez Silva,/ze nie wachał się nazwać ‘programem 
ministerjalaym 'dłagąci namiętną mowę deputowanego 


miljonów papierów '-3-procentowych konsolidowych, 


| przeznaczonych na umorzenie *dłagu bieżącego, ogła- 


szając tę summe za zbyt wielkąi0' 


"Pan Madoz musiał z cyframi w ręku dowieść tego có 
| jego niepokonane argumenta juz poprzednio wskaza= | © 
| ły. Skarb'musisnajprzód pokryć próżnię 261;287,000 
| reałów, z których 238 miljonów muszą być wypłaco- 
i nemi przed końcem kwietnia, jeśli rząd nie zechce po- 
/ większyć już i tak długićj listy. protestacji i spraw sq~ | 
dąwych. Minister nie mógł' pominąć w milezeniti, poź i 
zycji jakie: napotkał: w negocjowania pożyczki 40 
| miłjonów, z których 12 tylkovpodniesiono a to: jeszcze: 
„na stopę 47,pCt. Przeszedł następnie kolejnowsayst- 
| kie przeciwności jakie mogą paraliżować postęp jego 
| administracji, oświadczając Silne postanowienić nie- 
| ustąpienia żadnemu wpływowi, nie wyłączając nawet. 
intryg złćj wiary, przeciw którym zresztą występować 
| będziezbrojny textem prawanısownen 0000) bu 
Pan Sanchez Silva/musial niejako przyznać, że jest: 
| zwyciężónym mieprzepartą loiką pana'Madoz. Jednym | 
| zargamentów'p: Saucheż Silva, była ńieprawność części: 
| długu bieżącego, Paw Madoz uzyskätspowszechng po~ 
| chwałę, stawiając przeciw: d6wodzenin|'swego' zapal- 
| czywego przeciwnika zasadę, że rząd przede wsrystkiem: 
- | powinien: być rzetelnym wwyplatach. "10% 
(Times). | 


Głosowanie względem: całości projektu, zakóńczy 
dziś zapęwnię-teburzłiwe rozprawy? s u) — 
Czas już zeby.sig kortezy nartozdeeydowały, bo, kasz 


tura nie miata potrzebnych fundaszów ma: rozdanie 
zwykłych, racji; żołnierze zaczęli się; poruszać igale 
dwicjenenat-kapitan Zavala. k lary na szczęście poesia, 
da ‚najwyäsza. miłość, 4ołnierzy s zdołał pray ttamié 
wzburzenie, ale oświadczył! rządowi, żejnię,móże zarg? 
padki ponowił. o: kai 1 y 
Wielkie, to szezescie dla rządu, żę. że: wsżystkichi 


cie spadłe odzywity ziemię i ke powszechnie spodzie- 
waja się obfitych zbiorów. Nie wiem coby się stało, 
gdybyśmy mieli rok suszy, 'c9 się tak często zdarza 
w Hiszpanji, BGC cee y APOT 

ÓW górach Toledo jak już donieśliśmy, kanlisci żywo 
agitują. Władza wojskowa odkryła tąm:znaczny skład 
broni, Dzienniki fałszywie doniosły że kilkaset galer- 
ników, zamkniętych w zakładach karnych tego miasta, 


'zemknęło i połączyło się z karlistami. „Do té] chwili 


rzad.nie otrzymał w tym względzie żadnego doniesie- 

nią. (Independance Belge). 
S: E- R. Bid 

Belgrad 9 Lutego. Wczoraj odbyły się tu zaslubi- 

ny drugićj córki panującego księcia, księżniczki, Kle- 

opatry z p. Milianem Petroniewicz. Nowozeniee jest sy- 


| nem zmarłego przed 2ma laty pierwszego ministra A- 


Po tym wypadku najważniejszym przedmiotem za- 
jęcia jest k westja finansów, tém bardzićj że dziś ona. 
lega tysiącznym wstrząśnieniom. A 
Wiadomo do jakiego Stopnia położenie skarbu było 
krytyczne. kiedy p. Madoz objął ten wydział. Pe Mas 


„mężów Serbji. 


o długiego szeregu 


Pan Madoz ma wprawdzie nieprzyjaciółysą to przy= 
znąć należy. Indzie +pewnćj: reprezentacji «wszkole fi- 
| nansowćj, jednakże mający daleko więcćj: pretensji, 
niż rzeczywistych talentów. "Pan Madoz ujrzał się dziś 
tak niespodzianie! atakowanym przez jednego znich p. 


 audaluzyjskiego. Deputowany ten odmawiatuporezy~ 
| wie gabinefowi: upoważnienia do owypuszczenia 500! 


sy, skarbowe ciąglę są puste, a jeden eaty putk nie 07 | 
| trzymał y tym miesiącu żołdus,c0 większa, intenden» 


stron z prowiacji pół-wyspu donoszą że desaczé oblin | 


hrahama Petroniewicz i ksztąłcił.się na uniwersytetach 
w Heidelbergu i Paryżu, Powszechnie chwałą jego 
stały, skromny a przytem silny charakter i winszują 
księciu wyborn takiego zięcia. Sympatyczne zajęcie 
tym wypadkiem, które się ze wszystkich stron obja- 


wito, dowodzi że błędnemi bvły wszystkie pogłoski o 


"mniemanćj niepopularności księcia i że naród umie 


jeszcze i w synn nczęić.,zasłągj zmarłego ojca, bo 
¿Abraham Petrouiewiez był jednym 7 najznakomitszych 

(Neue. Preussische,Zeilun, E 
i ZW ES A, z 
— Korespondencję z Bern 8 i Tolutego w Neue 


do klas niższych, korespondent Gazety, Krzyżowej są- 


| dzi; żeone nie bardzo odpowiedzą odezwom werbowni= 
ków zagranicznych. ponieważ dzienniki bardzo upos 
| wszechnięne w Szwajcacji, tudziez i prywatne. kore= 
_spondencje prostych żołnierzy, rozgłosiły nawetw 07 
 statnich ehatkach okroppość położenia wojsk sprzy- 
¿mierzonych w Krymie. 


—. Neue Preussische Zeitung czyni uwagę. (w ar- 
tykule rozamowanym o panu Ochsenbein); że od lat 


| trzech wpływ Francji „w. radzie związkowej szwajcar- 
skiej. doszedł stopnia. którego. nigdy nie posiadał od 
epoki posrednictwa i wyraża przekonanie, »że legja cu- 
| dzoziemska której. dowództwo powierzone: jest pana 


Ochsenbein, jest owocem negocjacji zręcznie prowa= 


| dzonych i formy /w jakiej nastąpiło; bez wrzawy, bez: 


narad między władzami, bez rozpraw ludowych. przy= 


| stapienie Związku helweckiego do wielkiej koalicji za- 
chodu uorganizowanej przez Francję. | 


— Dwa domy handlowe w Bern zawarły kontrakty 


|z rządem ańgielskim: w przedmiocie dostawy 10,000 
| mundurów (dla legji cudzoziemskiej?). 9 7 c 
i Sisi (Journal de St. Petersbourg), 

A. MY 


©. 


PODREIS 


— Pisżą ż nad niższego Dunaju, że Ogtoszenia ü- 


rzędowe tyczące się zniesienia: kwarantanny od strony 
| Farcji (z rozkażu Porty), zostało publikowaoe 28 sty- 
,cznia, Jednakże według doniesień z dnia 30, otrzyma: 
| nych przez Frremdenbigt, Środek ten został wprowa- 
| daony w wykonanie w samych: tylko Mułtanach, a 
w Wołoszczyznie pomimo uwólnienia od stuzby u- 
 rżędników znajdujących “sie przy kwarantanach, ZA 
i | trzytnano w każdej’ z nich dyrektora 1 lekarza, 


- — Hrabia Coronini przybył do Jassy. 
«— Donoszg z Cattaro 23 stycznia, że ód kilku dni 


zdarzały się częste utarczki między Turkami i Czarno- 
¡górcami. >: HOMES ob ql 


-ois "Następca Tzmaili-paszy wi Smyttie; ‘Soliman- 


pasza, ‘dotychezasowy gabernatór:Alepo, korzystnie 


znany jest w Europie, zajmował bowiem posady dm- 


| basadora w Londynie: i w Paryża. W roku ‚1848 
| w skutkw poruszeń jakie miały miejsce w Księstwach 
| Naddumajskich, został on posłany do Bukaresti °' 


s Według wiadomości z Konstantytopoła, poda- 


‚ wanych: przez gazety hamburskie, “armja"angielska 
| wsKrymie źredukowana jest'do 7,000 hidizi o 5 


| ope! Caytamy wskorespańdencji paryskiej dzieńnika 
| BloilesBelge: | 02209705 DAJ PROJĄSU 5 ! 
oBiega wieść; że Powodem zajętia pizz Francqzów 


pozycji angielskich aż do Inkermań; były przekrocze= 


czyć za utrzymaniem porządku, jeśliby się podobne wy- | nia'subordynacji ze strony żołnierzy angielskich przy 
Si ZARAZY ine | więdzionych do rozpaczy, ; y SAKEA AKA. 


SA Caytamy W dziengiku A UNI 
„. Dowiadujemy się z/Maxsylji, że.paropływ przybyły 
tam, Z Konstan (ynopola, przywiózł wiadomości, z tej 


| stolicy, por dzień jl stycznia, według, których w ostas, 


tnich idniach tego miesiąca; nie.zaszto, mic ważnego 
pod Sebastopoleng. Temperatura; stata się daleko dar 
godniejszą. , af q są asi 

Hm Militärische: Zeitung „donosi według listów. 
Z Wary, że. powodem postanowienia Omera-paszy, un 
sunięcia „Się od dowództwa, głównej armji tureckiej; 
byt, zamiar, oddania; wojska tureckiego posłanego do 


Krymu, pod rozkazy jenerała: francuskiego. przeciw - 


czemu Serdar: protestował energicznie, oświadczająę, 
ze gdyby trwano w: tym zamiarze, bezwarunkowo po» 
da się do dymisji... ‘ ee, at 

— Piszą do; Neue Preussische Zeitung, że na 24- 
danie dowódzców angielskich i francuskich, ogłoszo= 
py. został. w obozie tureckim, zakaz, jak najsurowwszy 


mm. 


Ace 
w "gn 


oz A aX 


en ee 


A obcinania uszu poległym nieprżyjaciołom.który to zwy- 
czaj zachował się dotąd: u Turków (pomimo eywili- 
`i- zacji!) (Journal de St. Petersbourg). 

Wiadomości z morza Czarnego.  Paropływ Lloyd 

przy wiózł do Tryestu wiadomości z Konstantynopola 

` 29go stycznia. Pogoda ciągle niepomyślna panowała 

|, bez przerwy w Krymie, wy wierajac’ miezmiernie zgu- 

|| $ buy wpływ na wojsko: / W wycieczce 23go stycznia, 

e walka przybrała stopniowo wielkie wymiary i franca- 
| x zd ponieśli znaczną klęskę: 

== deden kapitan okrętu austrjackiego zapewnia, że 

sprzymierzeni nie zdołali dotąd naruszyć skutecznie 

ani jeduego z głównych pięciu obwarowań strony po- 

ładniowćj Sebastopoła. 

— Według Neue Preussische Zeitung. jenerał Fo- 
rey został odwołany do Francji z powodu swego gwat- 
townego charakteru. . 

— Fremdénblat podaje wiadomości z Watny 26go 
stycznia, donószace co następuje: 

Paropływ Irsik stał w pogotowiu aby wziąść, ma 
pokład Omera-pasze i powieść go do Eupatorji. Wy- 
sadzanie wojska tureckiego na ląd, stawało sig z każ- 
dym daniem trudniejsze, skutkiem burzliwości morza i 
lodów zapełniających port, mimo to odbywałosię cią- 
gle chociaż powoluie. Flota sprzymierzona w wielkim 
komplecie puściła Sig znowu na pełne morze; wszyst- 
kie okręty zaopatrzone są amunicją i żywnością na dtu- 
gi czas. Obóz angliköw pod Sebastopolem został opu- 
szczony i ekwipaże wszystkie wsiadły na ckręta. Te 
przygotowania zdają się zapowiadać zamiar ścisłego 
blokowania portów rossyjskich. (J. de St. Peter.) 


‚korrespondencja Dziennika: Warszawskiego. 
| Lublin 18 Lutego 1855 r. — Karnawał który dla 
mieszkańców miasta jest źródłem niewyczerpanego 
| ruchu i zajęcia, dla korrespondenta jest druga Ara- 
bia deserta; tyle bowiem przedstawia przedmiotu do 
zastanowienia się, ile popiół z cygara materjału = 
nego; chocbym się rzucił z rozpaczy jak druga | afo 
do opisania "strojów odznaczajecych' się neared wane 


| 


j pit par iea A przepychem, czuję, żebym nie. 


. |) rozwiązał zwycięzko tego zadania, a natomiast tyle 
„ bym pokazał gorszącćj niewiadomości w gałęzi mód 
paryskich, tyle popełtiłbym barbaryzma w termino- 
logji toaletowej, ile niejeden z kompozytorów no- 
=- woezesnych na fortepian przeciw' architektonicznój 
| badowie mużykalnćj i generalbasowéj taktyce, trzę- 
ba więc szukać żywiołu na innem pólu Życia społe- 
czeńskiegó. | „WO > q gUi100G yapuy $ ¿e Y 
W świecie flzyezuym brak warunków bytu, nie. 
wdzięczność ziemi, ostrość klimatu, wpływa najeze- 
- ciej, szczęśliwie na, rozwinięcie sił i zdolności czło: 
vieka, rodzi ię ER Szkota, systematycznego 
Holendra lub niedołężneg: je 
niaka. Czy, na tych samych prácach” rozwija się ù 
nysł, bardzo wątpię, — jeden z filozofów naszych 


w,swćj pedagogji utrzymuje, że największy. giepjusz | jy 


raicony w niewłaściwe towarzystwo, zmęczony cią: 
gh nudą, w utworach swojeh zostanie niedołężńym. 
‚Im spółeczeństwa na wyższym stoi stophiu oświa- 
ty, tem ciekawszy jest każdy moment jego życia, tem 
śnięlćj można je badać i gpi ywac, dewodem tego 
jes literatura polemiczna i krytyczna „w miastach 
wikszych, stołecznych, w, spółeczeństwach nieza- 


praczenie wykształconych, prawda i uznanie. swej 


gomości nie boi się stanąć w oczy inne) prawdzie a, 
nąyet humorowi; nie.podzicla tego przekonania pe- 
wns klassa, wielkich ludzi do małych interesów, Ala 
któpch świat zewnętrzny jest, zwierciadłem; gdzie 


się brócą; wszędzie widzą odbicie swojego oblicza, 


draziwi w, zetknięcia jakby. byli uosobowaną. raną; | 
o ilejednak, należy być ostrożnie z podobnymi ludż. | zna, wiesz. pan jak się garuki robią? oto bierze 'się/| 
| dziura i oblepia gliną, tym samym’sposobem forma»: 


mi, v prywatnych stosunkach aby ich nie urazić, o: 
tyle ie nie zasługują na żadną uwagę poza granicą, 
tyche., r . 


. stajeszłonkiem dla pauki lub sądu czytającego ogó- 
lu, 130 najwyższego trybunału, któreniu należy bar», 
dzo: cesto poświęcić. niektóre osobiste. słabostki, 
chwilwai pasaje lub uprzedzenie koteryjne aby nie 
ukryeprawdys bo biada-temu- kto jćj wyrokiem 'z0- 

* stanieodrzucony lub potępiony, nie wynagrodzi mu 
tej strty ani zadowolenie z.własnćj osoby i talen- 
tów, mi chwilowy. uśmiech tych którzy nazajutrz 
przechelą się. ż ópioją na Strong większości: 

W tm tedy duchu uznania dla czytającego ogółu, 
który v wyrokach swych Jest nieomylny, postępowy 
pośpiesam skwapliwie z nowiną na drodze umy; 
słow pzemysłowćj, oto literatura Krajowa wzbo- 
„gaconą została nową powieścią pani Wilkońskićj, 
E p: Arzt księgarza w Lublinie: — 
Autorka nadmieniajac o tym utworze, nazywa go 
pierwszea swem dzieckiem poczętem przed laty na 


go brubieszowskiego wie= | 


Pizący publicznie, powinien_na tle swój .indywi- | 
dualości malować życie społeczeństwa; którego zo- | 


ih ma 
popasach i noclegach, tem wyznaniem uczyniła mi- 
łą niespodziankę nabywcy rekopismu, który był prze- 
konany kupując gr, że posiądzie djament z korony 
Cesarza Brazylijskiego (a). O ile sobie przypominam, 
Jeszcze w roku 1842 poznałem to pierworodne dzie- 
cko pani Wilkońskićj, zapewne wówczas będące 


celem rozpoznania czy ma w sobie potrzebne orga- 
niczne warunki życia, po ścisłem wyexaminowaniu 
nowonarodzonćj Heleny znalazłem ją trochę na- 
brzmiałą i mającą pare wad, ale nie zagrażających 
życiu, odtąd zgubiłem ją z oczów i pamięci, myśląc, 
że żapewne oddaną została do Kliniki, aż oto z ro- 
kiem 1855 zjawia się młoda dziewica na horyzoncie 
bibljopolieznym, Wystrojona elegancko w magazy- 
nie p. Orgelbrand, co zaś do domowego wychowa- 
nia i umysłowego wykształcenia, nieustępująca w ni- 
ezem młodszemu rodzeństwu, teź same rysy familij- 
ne, taż ‘sama’ płaskorzeźba charakterów, tenże sam 
styl arehitektoniczny. : 

Zwracam jednakże uwagę autorki z powodu je) 
lista umieszczonego w Nr. 15 Dziennika Warszaw- 
skiego, przez który mogła wprowadzić w błąd czy: 
tającą publiczność, jakby Helena, najpierwszy jéj u- 
twór był zarazem najsłabszy, na czem nie tyle au- 
torka ile przedsiebierca szwankować może w inte- 
resach, postąpiła sobie zapewne tem wyrażeniem p. 
Wilkonska jak owa młąda dziewica proszona w to- 
warzystwie aby co zagrać, wzbrania się tedy długo 
w kóńcu ulega powszechnemu żądania, upewniając 
| że sztuka którą wybrała nie jest dokładnie wypraco- 
Wana sztuke, Jeżeli tym niewinnym podstępem mło- 
da artystka potrafi zyskać u połowy owych gości 
przekonanie o swych zdolnościach muzykalnych 
wyższe niż al part, zresztą nikt na tem nie szkoduje, 
lecz gdy publiczność bez przekonania się bliższego 
uwierzy że Helena niżćj stoi vd swych młodszych 
braci i siostrzyczek, należy wątpić czy nabywca rę- 
kopismu będzie autorce baydzo obowiązany. 

„ Okazja jest jak szklanka,. mówi stare przysłowie, 


kto, ją nieuchwyci, zręcznie temu się stłucze, był czas | 


kiedy. z każdym dniem mieliśmy nawał ciekawych. 
wiadomości, i odkryć abjawionych za pomocą ma- 
| gnetyzowanych stolików, nie korzystałem wowezas, 
z tak bogatéj kopalni, a.dzis nie mam, i nie mam o 
czem pisać, zamilkły stoliki ostatecznie i niepowro: 
tnie, zostawiając nam. w sukcesji jedną wielką zasa- 
dniezą prawdę ze świata umysłowego. Jak kolumna 
atmosfery otaczająca ziemię jest zawsze jedna i w je- 
_dnćj ilości dana, a lubo 'w pewnem- miejscu baro- 


sunkówo sig unosi,! tak płyp'iptelligencyjny rzucony 
ręką Przedwiecznego do mózgu ludzkości jest jer 
den i w jedaćj itoscivod stworzenia świata az.do na: 
szych czasów czyli do roku:1855 podług ery chrze» 
ścjańskićj, płynie tylko z wieku na wiek, -z ludu na 
idy, przenust sie:z jednego miejscą na drugie tu ó+ 
słabiając tam postępując swą siłę, Z tej zasady zaz 
patrujac: się na.stosunek czło widka ze stolikiem za” 
uważano, że im stoliki były mądrzejsze; tém rozum. 


cji rozum wrócił do mózgu jako najwłaściwszćj so- 
| bie siedziby, 'a stołowe nogi zostały 'stołowemi no. 
| gami, z czem im również do twarzy. o Rayi 

| © me Mój'mężu, odezwała się gospódyni domu; nie 


| byliśmy tego karnawału ani razu na publicznym bas. 


| lu,”możeby wypadało” dia naszych. córek dać wie- 
jeżór tańcujący? 2 , 

| Bardzo chetoie, odpowiedzial gospodarz 'do- 
| mu, ale zkąd weżmiemyodpowiednią młodzież? 

— To uajłatwićj, dodat" obok" siedzący mężczy* 


¡Jo się młodzież salonowa zwołuje się ludzi wystro- 
¡Jonyeh i prowadzi na wieczór tańcująey. i. fol 
Usluchano zdrawej rady, wydano zabawę, .towas 


e 
I 
| naście po odstąpieniu rękopismu swego, widząc go świeżo 
| ogłoszonym, zapytany czyli torzeczywiście jego utwór, wy- 
(znaje szczerą prawdę. Większą mu niewątpliwie krzywdę , 
|czypi wydawca, trzymając przez lat kilkanaście, rękopism. 
w.ukryciu, zwłaszcza gdy wciągu łat tylų, powieść tak ol- 
| brzymie uczyniła postępy, a smak czytojącój ' publiczności, 
| z porządku rzeczy, stał się wybredniejszym i trudniejszym 


¡do zaspokojenia. Powieść więcćj miz wszelki inny utwór liši 


teracki, odpowiada wyłąćznie chwilówój potrzebie i z po- 
stępem. czasu, ' traci" wpływowe ‘swe znaczenie. Wreszcie 
nabywca powinien sam vznać i ocezić wartość nabytego 
przedmiotu, i nie oglądać się w tym względzie. na zdanie 
niezyje, a jeżeli podoba mu się; dla niewiadoméj przyczy” 
ny. żawadzić autora, przetrzymując zbyt długo jego pracę, 
niechże nie ma za, zle, jeśli ten, wyznaniem sumiennćj pra- 
wdy, usprawiedliwić się zechce przed czytającym, a czę- 
stokroć ostrym w sądach swoim ogółem, (Prayp Red). _ 


w niemowleeym wieku, pówierzył mi go nabywca | 


metr opada, natomiast wsinnem.odpowiedniem star. 


| ludzki słabł najwyraznićj, aż po krótkiój:peregryna: | 


„(a) Nie możemy, mieć za złę autorowi, jeżeli, w lat trzy- , 


rzystwo zebrało się liezue, dobrane, tańczono z naj- 
większym zapałem aż do dnia następnego. 
Otóż wszystko com zauważył ciekawszego ztego» 

| rocznego naszego karnawału. RER 


PUBLIKACJE ARTYSTYCZNE. 
Zr A 
' WNĘTRZE KAPLICY LITERACKIEJ 
przy kościele metropólitalnym Sgo Jana, pod na- 
zwantem niepokalanego poczęcia Najświętszej Marjé 
Panny. \ 
(Malował Marcin Zalewski, — Litografował Juljan, Ce- 
gliński. — Odbito w litografii M. Fajansa), 
(Dokończenie). 
'(Patrz Nr Dziennika 53.) , 
_ „Rzeczywiście ostatnią swą pracą zasłużył: sebie p. 
Cegliński na tę nazwę; dowiódł bowićm. jak dalece 
umie już panować nad trudnościami kredy litografi- 
cznćj, i jak wybornie zrozumiał wszystkie jéj wła- 
sności. Mało znamy litografij krajowych, któreby by- 
ły traktowane ż równą znajomością części tethnicznćj, 
zdaje nam się, że pod tym względem rysunek pana 
Ceglinskiego wytrzyma porównatie, chociażby nawet 
był postawiony obok lepszych utworów zagranicznych 
w tym rodzaju. Za to pud względem artystycznym 
wykonanie” obecnego rysunku, pozostawia wiele do 
życzenia, 
Wnętrze kaplicy, przedmiot to prosty, nie bijący 
w oczy, i trzeba tu było całego talentu paña Marcina 
Zalewskiego, ażeby z tak niewdzięcznego tematu zro- 
bić obrazek tyle łudzący naturalnością perspektywy. 
Wnętrze kaplicy o której mowa przedstawiało Kilka 
trudności do pokonania, wnętrze tonie głębokie, więc ` 
linje perspektywiczne musiały być krótkie, a dla tejże 
samćj przyczyny wszystkie przedmioty przedstawiały: 
się prawie na jednćj płaszczyźnie. A jednak kto miał 
sposobność oglądać oryginał wnętrza kaplicy, ten nie 
zarzuci panu Zalewskiemu, że nie umiał wybrnąć 
z tych trudności. |” MEJ A 
, Uważamy za złe panu Ceglińskiemu, że kopjując _ 
Z tak wybornego wzoru, nie zdołał pochwycić wszyst- 
kich jego zalét, a tém samćm nie dość korzystnie 
| przedstawił go publiczności; w litografji pana Ceglin- 
skiego próżnobyś szukał tego umiejętnego stopniowa- 
nia planów, jakie znajdujemy w Zalewskim. Powie 
nam kto może, że co obraz olejny w którym można 
usungé wiele trudności umiejętnym kolorytem, to nie 
‚litog rafja, gdzie cały efekt powinien trysnąć z pod 
¡czarné] kredy, Prawda, ale i to prawda, że litografja 
również posiada nie mało środków: do osiągnięcia te- 
¡goz celu, a kto nie wierzy, niech weźmie do ręki 
pyszne dzieło pana Stroobant pod napisem: » Monu 
ments d'archatecture et de sculpture en Belgique Y 
tyle innych publikacji zagranicznych. + 
Przyczynia się także do zmniejszenia efektu i ta 0- 
koliczność, że rysunek został odbity na Chińskim pa- 
pierze; a więc nie można było dawać białych świateł. . 
Pan Zupanski wydając zeszyt dodatkowy prac Kieli- 
sińskiego użył także chińskiego papieru, i dobrze 2ro- 
bił bo dał nam lepsze odbicia niźli w dawniejszym al- 
bumie, ale też w ałbumie, które wydawał Zupanski! 
nie tyle chodziło o efekt He o wierność archeologiczną. 
l Zarzucaja niektörzy pracóm pana Ceglińskiego zbyt' 
wielką sztywność; ktoś nawet wyraził się, że w ry@ 
‚sunkach pana Ceglińskiego kamienie daleko są tward= 
sze, aniżeli w naturze. Jest wiele słuszności w tych 
zarzutach; Dzierinik żwracał już raz uwagę na tę sła- 
ba stronę prac pana Ceglińskiego, kiedy wspominał” 
o widoku Opatowa, agdyby dziś wypadło nam mówi” 
jo, ostatnićj litografji do kszęgź świata to musieliby- 
śmy powtórzyć ten zarzut, : ti 
Wnetrze kaplicy literaekićj mie jest wolne od tej 
wady. Pan Cegliński chciał wykończać to co Zalewie” _ 
ski, naszkicował. i widocznie stadjował /na'miejscu' 
iz. przykładną sumiennością najdrobniejsze 'szczegółki” 
wnętrza; szkoda tylko, że przesadził w swych dobrych ’ 
chęciach i zanadto wykończył; a przez to zepsuł tę 
miłą harmonją, jaką. znajdujemy w oryginalnym 0= 
'brazku Zalewskiego. Ale właśnie ta wada odkrywa” 
nam jedną stronę charakteryzującą päna Cegliśskie- 
go. Oto dowiedzieliśmy się po raz pierwszy, 0 niesty- 
chanéj sumienności i żelaznej pracowitości młodego 


N 


litografa. : É 

Wnętrze kaplicy literackićj tak dalece jest wykoń- 
czone,. że mogłoby nieledwie wejść w skład jakiego 
dzieła archeologicznego. Dziś kiedy tak wielkie roz- 
budziło się zamiłowania do pamiątek przeszłości, ten 
sumienny a spokojny talent pana Ceglińskiego, moze 
być bardzo na rękę, chociażby naprzykład wydawcom 
Wzorów sztuki średniowiecznej; kreda pana Cegliń-. 
skiego zdolna jest zastąpić nam choć w części, brak 
niezmordowanćj igiełki Kielisińskiego.— Jeśli gdzie-: 
kolwiek w ciągu naszego przeglądu wyraziliśmy sie 
za. cierpko o pracach pana Ceglińskiego, zechce nam 


to wybaczyć młody litograf. I niech. będzie najsil- 
nićj przekonanęm, że zawsze sympatyzować będziemy 
z jego pracami, dopóki widzić w nich będziemy przy- 
mioty pracowitości i samicunosci. 

Wolno-i innym -pisać panegiryki, my przekładamy 
szczerą bez namiętności wrpoWicdziang prawdę. 

Pod względem odbicia wnętrze kaplicy literackiéj 
należy do najlepszych litograjji odbitych kiedykolwiek 
w Warszawie.. Juz to pan Fajans, trzeba ‚mu oddać 
sprawiedliwość, umie wszelkiemi siłami starać się o 
pomyślność swojego artystycąńo - litograficznego za- 
kładu, i nie, waha się wszelkiemi. możliwemi środ- 
kami ściągać do swojego, zakładu, wszystkich zdol- 
nych ludzi, jakich prassposobili skremni Warszawscy 
‘pracownicy. Na tém nowćm; polu. życzemy mu powo- 
dzenia..... Wł, Wieczorkowski, 


| i A 
PYŁKI HISTORYCZNO-LITERACKIE. 
ar 51 i 
DO HISTORJI WYDANIA WARSZAWSKIEGO 
+. DZIEL KOPERNIKA 
z roku, 1854. 
(Dokończenie. 

Stąd nawet protestanci niemieccy (racjonaliści więc) 
którzy drukowali pierwszy raz wiekopomne dzieło 
Kopernika, usunęli przedmowę astronoma, w. którćj 
wykładał z wiarą, z przekonaniem swój systemat, a 

~ dali swoją, w któréj. systemat robili tylko hipotezą. 
Oryginalna przedmowa. Kopernika pierwszy raz uka- 
zala się w nowem wydaniu dzieł Kopernika, Wre- 
szcie przypomnim redakcji Czasu, że w lat prawie sto 
po śmierci Kopernika, prześladowano za niego Gali- 
-Jeusza, jakzeısie nie miał, bać Kopernik?. Drukując 
dzieło, wiedział. na co: się „narażał, To też długo 
zwłóczył: i ledwo; na usilne żądanie Gizego i Retyka 
ustąpił. ; r 

O stanowisku, z. jakiego się.spoglądaliśmy na od- 
krycie wielkie Kopernika, nie będziem się sprzeczali 
z recenzentem. To rzecz czysto indywidualna. My so- 
bie, on sobie. 


_ Za rady jakie nam po niewczasie daje, możemy tyl- 


ko, podziękować. Gdyby on, pisał życiorys, dałby opis 
uroczystości warszawskiej; przy, odkryciu pomnika. 
Myśmy tego zrobić nie, mogli i nie chcieli, bo, nam 
szło o,miejsee. Życiorys Kopernika przy nowem wy- 


daniu dzieł jego, był rzeczą podrzędną, głównem by- | y 
o Te > an m ‘nie znawców. Malarz wziął sobie za temat piosneczkę 


ło samo wydanie. Kiedy nas o życiorys, proszono, 
oznaczono nam z góry jego miarę. miarę. tę przekro- 
ezylismy. O Koperniku rozpisać by się można było 
wiele, dla faktów nietyle co dla polemiki; dla polemi- 
ki tutaj obszerne pole, żeby. stanowczo wywalczyć na- 
rodowość polską wielkiego męża, Ale wydawcy bar- 
dzo słusznie i sprawiedliwie nie chcieli. płątać namię- 
tności do faktu który tworzyli sami. Dla nas wszyst- 
kich Kopernik był polakiem i dowodzić narodowości 
jego w dziele nie mogliśmy. To dzieło było przezba- 
czone na pomnik literacki. Chwaliliśmy się w dziele 
wielkim ziomkiem naszym przed obcemi; gdybyśmy 
sig o narodowość jego spierali, bylibyśmy tę narodo- 
wość podawali pod sądy, pod roztrząsanie, pod wat- 
pliwość. Polemika dobra ale gdzieindzićj. Jeżeli Bóg 
nam zdrowia; pozwoli a okoliczności posłużą, napisze- 
my inne dzieło o Koperniku, gdzie wszystko zbierzem 
co się tylko do niego odnosić będzie, i fakta i dowo- 
dzenia i opisy i uroczystości. . „Tutaj tego zrobić nic mo- 
_ gliśmy, bo życiorys nasz, jak powiadamy, nie był rze- 
czą główną w wydaniu, ale tylko wypadało żeby przy 
dziełach, przy pomnikowem wydaniu wszystkich pism 

Kopernika, byt i jego życiorys, „ 00 i i 
Zwracamy i na to uwagę redakcji Czasu, jak dzie- 
cinne byłoby w piśmie tak poważnem, Jakiem Jest 
nasze wydanie dzieł Kopernika, mówić nie 0 nim sa- 
mym imie o jego zasługach, ale 0 uroczystościach 
inauguracji pomników. Równem prawem jak tutaj re- 
cenzent domagał się od nas opisu warszawskiego, to- 
ruńczykowie mogliby się domagać ‘opisu uroczystości 
toruńskićj. A gdyby poszło na te opisy, trzebaby pół 
książki poświęcić osobno na życiorys } życiorysowe 

praydatki, > cia 
ecenzent ma jeszcze zarzuty, ale te już życiorysu 
wprost nie dotykają. Znajduje np. usterki w tóma- 
czeniu, — to cośmy już napisali a Tygodniku, aż nad- 
to dowodzi, że zarzut ten wyrwał się recenzentowi 
niechcący, boé jemu praynajmniéj. o usterkach tłóma- 
czenia nie sądzić. Wywołuje też on recenzje poważne, 
serjo, naukowe, wydania naszego. Życiorys może Są- 
dzić tylko Dominik Szule, dzieło Adam Prażmowski. 
Nie wiemy jakićj to recenzji domaga się Tygodnik? 
Boć dzieło samo Kopernika już przestarzało się, za- 
sługi astronoma zaś dawno juz ocenione. A życiorys? 
Życiorys każdy sądzić może, kto zna się na rzeczy, 
nietylko pan Szulc; książka nie pisze się nigdy dla te- 
go lub owego człowieka, ale dla ludzi którzy się na 
“niéj znają, którzy ją rozumieją. 
W Drukarni J. 


, świadczyć swojemu Tygodnikowi, żę ze strony naszćj, 


 cja'olejna: Pozegnanie Rycerza, i śmierć na polu bi- 


i ostrołakami gotyckiemi' narysowanemi z. wielkim 


| cerz na koniu zatrzymuje się przed wystawą domku— 
|w głębi widać wieże miejskie — na niebie maluje się 


wybiegła młoda niewiarta z dziecieciem na ręku, aby 
pożegnać odjeżdżającego małżonka, czy przyjaciela... 


tłumaczy. 


W: zdobytym: szańcu — śród poprzewracanych dział, 
koszów, walających się oręży, leży koń jeźdca, który | 


'wleka bladość śmiertelna... oko jeszcze ku niebu się 


Unser. — Woino drukować. — Warszawa dnia 16 [28] Lutego 1855 roku. — 


— 4 
Niech wreszcie redakcja, Czasu. będzie łaskawa 0- 


jako autora życiorysu, żadnego: lekceważenia przed- 
miotu nie było, że owszem wzięliśmy się. z samienno- 
ścią do pracy, do którćj nas, z czego się szczycimy, 
wezwano ostatecznie dopiero w kwietniu r. z. Niech re- 
dakcja Czasu zwróci uwagę na to p. korrespondenta, że 
lat najmnićj juz, piętnaście krwawćj,, mozolnćj pracy 
poświęcamy badaniom historji, że to nasza ukochana 
nauka, którćj poświęcamy wszystkie siły młode, „na 
jakie nas stać jeszcze. Nięch redakcją Czasu pomyśli, 
ze artykułem niewiadomo, skąd, jak, i od kogo wy- 
proszonym, nie należałoby się „szarpać ludzi „nauki, 
boć szewc lepićj zawsze, osądzi, jak są zrobione baty, 
niż krawiec. Jakto? człowiek fachówy ma mnićj wie- 
dzićć w. swojćj nauce, od jakiegoś dilletanta, jakto? 
to już każdy, pierwszy lepszy. z brzegu, ma prawo do- 
wodzić mu że się myli? Trzeba się uczyć, upłynął 


wiek złoty. A recenzent Dzieł Kopernika. mało się | 


jeszcze widać uczył, kiedy nie zna źródeł do życiorysu 
Kopernika, choć wiele o nich rosprawia. ES 

Napisaliśmy (e kilka wyrazów dla tego, żeby fakt 
został, że napaść dziwną na: nas odpieraliśmy. Gdyby 
to nie dotyczyło się wydania dzieł Kopernika, wyda- 
nia europejskiego, które wszędzie pójdzie, po wszyst- 
kich stoligach, obserwatorjach i bibjotekach, milcze- 
libyśmy. Niewarto z ziemi podejmować brudów. Ma- 
my ichdosyé, takich przysmaków i w Warszawie. Po- 
łykać je musim co chwila. . Ale .piszem dla tego, że 
Czas wystąpił, że Czas w błąd wprowadza czytelni- 
ków swego feljetonu. Piszem dla tego wreszcie, że i 
tutaj w Warszawie znalazł się ktoś co cieszył się ser- 
decznie z tego, że nas w Krakowie zrgbano (wyra- 
żenie techniczne). Chcemy mu troszkę humoru do- 
brego odebrać. ; 

Dnia 24 Lutego 1855 roku. 
de - Juljan Bartoszewicz. 
WYSTAWA: SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE?” ' 

W rodzajowém malarstwie, nad spodziewanie na- 
sze, kilka bardzo szczęśliwych utworów ozdobiło wy- 
stawe. > Pierwszeństwo należy się tu prof. Hiibnerowi 
z Drezna; jego, w styla staro - niemieckim kompozy=- 


twy, zwróciła na siebie oczy zarówno znawców jak 


gminną: Heute auf dem stolzen. liossen, morgen 
durch die Brust geschossen, i z tego stworzył obra- 
zek w dwoch częściach okolony, i połączony filarkami 


smakiem i lekkością. W pierwszćj części obrazku Ry- 
poranna zorza. Zbudzona zapewne tententem podkowy, 


W dłoni podanćj: z żywćm uczuciem, w jćj tzawem- 
przenikającćm do głębi spojrzeniu, wyraził artysta ca- 
ły rozdzierający dramat pożegnania... Figurki to są 
niewielkie — a jednak więcćj mówią, wyraźnićj się 
tłumaczą niż częstokrzć sążniste olbrzymy prawdzi, 


wy artysta mnićj dba o przestrzeń, więcćj © głębię; | 


mnićj o nagromadzenie przedmiotów różnorodnych, 


więcćj o ogarnięcie całkowite jednego przedmiotu ; | 


odrzuca zdarzenie potrzebujące długich objaśnień, a 
chwyta jeden moment tak górujący, że SIĘ W nim 
wszystko zestrzeli, a tak wymowny, że wszystko sam 
- Druga część obrazu przedstawia śmierć tego Ryce- 
rza, cośmy go widzieli żegnającego się z kochanką. 


pewnie pierwszy wskoczył w ten szaniec... Rycerz 
w pierś ugodzony na wznak się pochyla... twarz po- 


wznosi, jak tego anioła, który spływa z wysokości i 


kładzie mu wieniec męczeński na skronie... Artysta | 
tę ostatnią myśl konajgcego rycerza wydać w widoez- | 


nych kształtach i zawiesił nadnim anioła z wieńcem. 
Fantastyczność tego rodzaju wymaga nadawyczajnéj 
lekkości pędzla i uidealizowania ; lecz w tym przypad- 
ku mnićj był szczęśliwym artysta, albowiem anioł zbyt 
jest za ciężki, zbyt materjalny, przez co niesprawia 


właściwego wrażenia ani oddaje pomysłu, a zakrawa- | 
jąc bardzićj na alegorją, odejmuje wiele prawdy i.po- | 


wagi tćj głęboko pomyślanćj scenie. 

Drugim obrazem . tegoż. malarza jest Andromeda 
przykuta do skały nad brzegiem wzburzonego morza, 
z którego ma wyjść potwór na jéj pożarcie. Przestrach 
malujący się nia jéj obliczu, każe się domyślać bliskićj 
katastrofy. Szczególniejszą zaletą tćj kompozycji jest 
umiejętne studium ciała; kształty pełne gracji, może | 


| nawet zbyt gracyjne w tak niebezpiećznćj chwili; kar- | 


polu klasycznćj mitologji greckićj.si stworzył te An- 


żem odjeżdzającym na wojnę. 


| umieją ich oddać; jak znowa wielkiego nieraz trzeba 


J. Suchodolskiego. .Z bramy zamkowćj wyjeżdża da: 


|z takim to przyborem mogły wyjeżdżać nasze ante 


sze podobnie jak piękne kasztelanki i żony baronów 


nacja pełna życia, jakby pod miękką skórą krew biła. 
Widać, żesartysta pracujący: główbie w duchu staro- 
niemieckićj szkóły, chciał spróbować sił swoich na 


dromede więcćj 
dług antyku. J 
Pan Simler z. Warszawy nadesłał dwa obrazy olej- 


4 naturalizmem flamandzkim niż po= 


nei przedstawiające dwie sceny zManrji Malczewskiego. | 
Na jednym widzimy Marję z/ojeem swojćmsMieczni= — 
kiem siedzącą pod lipą. Typ'staropolskiego poczciwe- 
go szlachcica mówiącto schwycony — takim mógł być — 
ten starzec złamany domowém: nieszczęściem, ale je- 


i | 
szcze: nie tyle, aby wyschła ręka nie mogła błysnąć A 


w potrzebie starą szablą... A Matjaz 
Czemu kiedy młoda 
Tak zamglonym promieniem świeca jćj uroda? 
Ni ją ubiór udatny, mi ją stroją kwiaty: 
Czarne oczy spuszczone i żałobne szety; 
A w twarzy smutek, czoło, co schyla w cichości 
Krórego całym blaskiem — uśmiech cierpliwości! 
Malarz chciał odmalować to, co opisał poeta; w téj 
niemćj scenie siedzących dwojga osób pod lipą; ale 
opowiedzieć grę i dzieje uczuć wewnętrznych snadnićj 


poecie bo niepodlega jednemu momentowi jak ma- |? 


larz — dla tego też ktokolwiek nie zna poematu, bg- 
dzie tylko widział starca i młodą niewiastę, ale dzie- 
jow.ich wewnętrznych niezgadnie. — Należący do te- 


‘go drugi obraz przedstawia pożegnanie Marji z Wacła- 


wem mającym oddalić się. na czele zbrojnego hufcu... 
Scena ta ma wiele: teatralnosci I niczćm się nieodzua- 
cza od tysiąca podobnych pożegnań, —Z tego względu | 
nasuwa mi się ta awaga, iż najniewdzięczniejszą po- | 
długo mnie rzeczą, są kompozycje na temata? brane 
z poetów, Zazwyczaj artysta daje się porwać poetyez- 


nym jakim ustepem,. który go lak wzruszy, iż radby. y 
go przelać na płótno—a tymczasem wzruszenie tonie * 


będzie obrazowe ale uczuciowo - moralne, skupiające 
w sobie wiele wyobrażeń pobocznych i długi szereg 
momentów, nie zaś jeden wybitny pomysł i jeden 0-. 
garniający wszystko moment—cóż więc z tego się To= 
dzi? Oto cos, co nic nie mówi, eo potrzebuje komen- 
tarza, bez którego schodzi do rzędu niskićj  pospoli- 
tości. qe AAN re 
_ Ktoby niewiedział, że.p. Simgler malował dwa nstę- 
py z Marji; wziąłby pierwszy: za dwoje ludzi siedzą- 
cych pod drzewem, a drugi za żegnającą się żonę z me- 
wa temata. niezmier-' 
nie już oklepane. Mógłbym to podać prawie za regu- 
Xq, iż artyści malujący podług poetów, rzadko kiedy 


poety, żeby wyśpiewał to, co gienjalny malarz zamknął 
w swojém: utworze. ENEA. 

Wyjazd, na polowanie z sokoły, — Obraz olejny 
ma na izabelowatym koniu z sokołem na ręku, ola: ` 
cza jągrono jeźdców. Malarz usiłował wskrzesić nan 
ten rodzaj łowów zapomniany od wieków; zapewne: 


zonki, ale czy wyjeżdżały, czy się oddawały téj uci- 


średniowiecznych w Niemczech i.Francji? o tém nie 


możnaby twierdzić, i zapewne były to tylko wyjąki 


téj samćj natury co Włodkowa, lub Rusinowska, kó- 
rą w skórniach powieszono. ; u. 

Rzecz pewna, iż w średnich wiekach niewiasta pl- 
ska nie mięszała się ani w sprawy ami w zabawy s'u- 
Zace mężczyziiom. puss TER EIA 

Kąpiące się dziewczęta (olejny) przez J. G. Maera 


2 Berlina. Znaé w téj kompozycji pendzeł wprawie- 
(go artysty. Wszakże mimo uroczćj gęstwi leśnćj, mi- 


mo bieżącego strumyka i tych promieni słonecziych 


| przedzierających się przez liscie i pądających na ¡ru- 


pe dziewcząt— mimo wszystkich motywów do pezji, 
jest coś zimnego w tym płótnie; szczególnićj w lolo- 
rycie panuje jakaś mdłość i monotonia. 

ic (Dokończenie nastąp.) 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 
H. Wilen. Beklemiszew Mikołaj jenerał - major z Wodzi- 
mlerza. — H: Niem. Błędowski Józef ob. z Krzewaty. — H. 


| Pols. Czarnowski Józef ob. z Kroczewa. — H. Krak Gra- 


szczyński Leopold ob. z Czyżewa. — H. Drezd; Jawoowski 
Józef ob z Radzymina. — H. Sław. Lasocki Bolestw ob. ;, 
z Gzernika, ' $ US Th O e 
_ WYJECHALI z WARSZAWY. 
Burski Tomasz ob. do Piasecznicy. Korycki Miecystew . 
ob. do Jeżowa, Malinowski Józef ob. do Radomia, Bitkow- ; 


„ski Józef ob. do Zameczka. 


TEATR WIELKI. Jutro: Wieszczka róż. 
Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w potúd. cipta 2. 
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Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Nuner 1Tty 


Przeglądu. Rolniczo-Handlowego i Przemygowego, 


Starszy Cenzor F. Sobieszczański, i 
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